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    – Dalej!– zawołał Jolivet– dalej! Popchnąć razem!


    Flisacy zwysiłkiem wciągnęli na statek kotwicę wraz ztopielcem.


    – To jakiś stary człowiek– zauważył Fouine– chyba od niedawna był wwodzie… Patrzcie no! Wkieszeni kamizelki ma zegarek ze złotym łańcuszkiem.


    – Rzeczywiście– powiedział Jolivet. –Niczego nie ruszajcie… złóżmy ciało na brzegu.


    Trzej ludzie położyli trupa na drodze, prowadzącej do przystani.


    Wtej chwili przechodzili nieopodal strażnicy bezpieczeństwa publicznego.


    Fouine przyłożył dłonie do ust izawołał:


    – Hej, panowie! Podejdźcie tutaj!


    Strażnicy przystanęli ispojrzeli ku brzegowi. Mężczyzna stojący obok nich zapytał:


    – Co się tam stało?


    Był to Rajmund Fromental, który przypadkiem znalazł się wtym miejscu podczas porannej przechadzki.


    Fouine odpowiedział, podnosząc do góry głowę:


    – Panowie! Wyciągnęliśmy topielca!


    – Topielca?– powtórzył Rajmund.


    Wraz ze strażnikami skierował się ku pochyłości, prowadzącej do brzegu.


    Wioślarze zabrali się zpowrotem do roboty.


    Fromental iagenci zbliżyli się do trupa, którego bladą twarz oświetlały pierwsze promienie słońca.


    Spostrzegłszy Rajmunda, Fouine nie mógł powstrzymać zdziwienia iprzyglądał mu się zciekawością.


    Fizjonomia tego człowieka nie jest mi obca, zastanawiał się Fromental, gdzieś już go widziałem…


    Pochylił się nad trupem iprzyglądał się jego twarzy. Nagle wyprostował się ikrzyknął:


    – Tak, to on!


    – Zna pan tego człowieka?– zapytał jeden ze strażników.


    – Znałem go…


    – Będziemy więc mogli spisać protokół.


    – To należy do mnie… Wy tylko podpiszecie…


    – Pan spisze protokół? Jakim prawem?


    – Prawem, jakie daje mi ten dokument– odrzekł Fromental, wyjmując niewielką legitymację. –Zostałem wydelegowany do poszukiwania iaresztowania tego człowieka.


    Strażnicy ukłonili się zuszanowaniem.


    Gdzieś już widziałem tego mężczyznę, mruknął Fouine, tylko gdzie? Nie mogę sobie przypomnieć…


    – Kiedy wydobyto tego człowieka?– zapytał Rajmund.


    Właściciel statku opowiedział, co się wydarzyło ipodał Fromentalowi kawałek papieru, na którym napisał ołówkiem parę słów.


    – Nie mogę już dłużej zostać zpanami– rzekł. –Oto moje nazwisko inazwiska moich ludzi, atakże mój adres… Musimy już odpływać. Ten chłopiec– tu wskazał ręką na Fouine’a– był znami imoże dokładnie udzielić szczegółowych informacji.


    – Dobrze, niech pan odpływa.


    Właściciel statku pożegnał się, sam stanął za sterem iodpłynął wgórę Sekwany.


    – Niech któryś zwas pójdzie do kostnicy po nosze iprzyprowadźcie kilku ludzi– odezwał się Rajmund do strażników. –Trzeba bezzwłocznie zabrać stąd ciało. Pospieszcie się.


    Fromental wpatrywał się wtwarz topielca icoraz bardziej utwierdzał się wprzekonaniu, że są to zwłoki Antoniego Fauvela, antykwariusza zulicy Guenegaud…


    Zadanie wykonane… Pomógł mi przypadek…, pomyślał.


    Fouine bezskutecznie usiłował sobie przypomnieć, gdzie ikiedy widział Rajmunda.


    – Awięc, mój chłopcze– odezwał się ten ostatni– podnosząc kotwicę, zauważyliście ciało?


    – Tak jest, proszę pana.


    – Masz wtej chwili coś do roboty?


    – Nie, proszę pana, nie mam nic… Jestem wolny jak ptak…


    – To pójdziesz ze mną do kostnicy, gdzie spiszę protokół.


    – Jak pan sobie życzy.


    – Zresztą, bądź spokojny, otrzymasz nagrodę, którą odstąpili ci marynarze…


    – E, tam… wcale nie zależy mi na tych piętnastu frankach… Mam dobre rzemiosło, zktórego żyję…


    Wtej chwili strażnik, wysłany do kostnicy, powrócił zdwoma ludźmi niosącymi nosze. Złożono na nich zwłoki iruszono wstronę mostu Archeveche.


    Fouine pozbierał swoje wędkarskie akcesoria ipospieszył za orszakiem.


    Po przybyciu do kostnicy, zaniesiono zwłoki do specjalnego pomieszczenia. Dozorca nie pozwolił rozbierać trupa, bez obecności urzędnika sądowego.


    Rajmund przystąpił do spisywania protokołu, na mocy przesłuchania świadka– Juliusza Boulenois, zwanego Fouine.


    Zapytał go, gdzie mieszka.


    Juliusz Boulenois podrapał się za uchem iodpowiedział zuśmiechem:


    – Po trosze wszędzie inigdzie… Jestem kosmopolitą, proszę pana… Ale najczęściej można mnie znaleźć wrestauracji na wyspie Saint­‍-Maur.


    Zdziwiony tą odpowiedzią Fromental, spojrzał na zeznającego iznowu zapytał:


    – Czym się zajmujesz?


    – Łowię ryby dla prywatnych odbiorców idla restauratorów.


    – Pamiętaj, że to poważne zeznanie iżebyś sobie nie żartował…– ofuknął go Rajmund.


    – Ja wcale nie mam ochoty do żartów, szanowny panie– odpowiedział Boulenois.


    – Odpowiadaj więc jak należy.


    – Mówię najszczerszą prawdę. Byłem stolarzem… zajęcie to nie podobało mi się izostałem rybakiem. Mam do tego powołanie. Zarabiam złatwością tyle, ile potrzeba mi do życia. Może pan zapytać restauratora zwyspy, mojego najlepszego klienta, to panu powie…


    – Masz rodzinę?


    – Naturalnie, że mam. Oto adres mojego poczciwego ojca Anastazego Boulenois: ulica des Recoltes nr 17.


    Rajmund skończył protokół, po czym zwolnił strażników imłodego rybaka, asam wrócił do domu. Wmyślach błogosławił przypadek, który poprowadził go dziś nad ranem do przystani ipozwolił odnaleźć tam martwego, poszukiwanego nędznika.


    Zadanie zakończone, myślał Rajmund, teraz więc minister sprawiedliwości uwzględni wreszcie moją prośbę iobdarzy mnie wolnością… Może też zgodzą się na urlop, którego tak potrzebuję…


    Było jeszcze bardzo wcześnie.


    Paweł był wswoim pokoju.


    Wizyta uamerykańskiego doktora wyznaczona była dopiero na godzinę pierwszą po południu.


    Rajmund miał dosyć czasu na załatwienie spraw wprefekturze ispotkanie się znaczelnikiem, nie chcąc jednak niepokoić Pawła tak wczesnym swoim wyjściem, napisał kilka słów na kartce, tłumaczących jego chwilową nieobecność ipołożył kartkę wprzedpokoju, na stoliku.


    Spojrzał na zegarek, była godzina ósma. Wziął kapelusz iwyszedł.


    Naczelnik, człowiek energiczny ipracowity, urzędował już wswoim gabinecie.


    Wprowadzony od razu do jego gabinetu Rajmund, został przyjęty dość chłodno, po wczorajszej wizycie.


    – Przybywa pan po nowe rozkazy?– zapytał zwierzchnik.


    – Panie naczelniku, przynoszę dobrą izłą wiadomość…


    – Mianowicie?


    – Znalazłem antykwariusza zulicy Guenegaud…


    – Antoniego Fauvela?


    – Tak, Antoniego Fauvela.


    – Czy dał się pojmać bez żadnego oporu?


    – Niestety, nie mógł się bronić.


    – Jak to?


    – Fauvel nie żyje.


    – Nie żyje?– powtórzył naczelnik.


    – Utopił się, lub został utopiony. Oto raport, wyjaśniający wjaki sposób został wyciągnięty dziś rano zrzeki, wmojej obecności.


    Mówiąc to, Rajmund podał naczelnikowi raport, który ten natychmiast przeczytał izaraz potem zapytał:


    – Przypuszczasz, że sam się utopił?


    – Nie mogę na to odpowiedzieć.


    – Czy na ciele nie ma żadnych śladów, pozwalających przypuszczać, że mogło to być morderstwo?


    – Obejrzałem trupa dokładnie.


    – Awięc samobójstwo?


    – Nie jestem tego pewny, ale jest to prawdopodobne. Dowiedział się, że jest podejrzany, że była uniego wmieszkaniu rewizja, wolał więc skończyć ze sobą, niż narażać się na sąd ipozbawienie praw imienia…


    – Zapewne, mogło tak być, ale mógł to być też napad rabunkowy…


    Rajmund potrząsnął przecząco głową.


    – Raczej nie. Kradzież nie była przyczyną zabójstwa… Znaleziono przy nim złoty zegarek iportfel zpieniędzmi…


    – Jest pan pewien, że topielec to księgarz Fauvel?


    – Najzupełniej. Byłem uniego, jak pan wie, dzień przed rewizją. Zapamiętałem go dobrze. Poznałem go od razu, zpewnością się nie pomyliłem.


    – Nie ma wpańskim raporcie żadnej wzmianki, czy znaleziono przy nim jakieś papiery…


    – Bo ich nie znaleziono. Zresztą, jeżeli ma pan jakiekolwiek wątpliwości, łatwo to sprawdzić.


    – Wjaki sposób?


    – Konfrontując wspólników ze zwłokami… Można też wezwać do kostnicy siostrę Fauvela, wdowę Labarre ijego siostrzeńca zseminarium św. Sulpicjusza.


    – Tak, to będzie konieczne. Teraz poprzestaniemy na obejrzeniu zwłok przez jednego zlekarzy prefektury. Proszę na mnie poczekać.


    Wpół godziny później, naczelnik, Fromental ilekarz, wchodzili zdozorcą do kostnicy. Zbliżyli się do ciała topielca.


    Doktor przyglądał się jego twarzy.


    – Twierdzicie panowie, że ten człowiek został wyciągnięty zSekwany?– zapytał.


    – Tak jest, panie doktorze– odpowiedział Rajmund– wyciągnięto go na brzeg wmojej obecności.


    – Ale na pewno utonięcie nie było przyczyną śmierci, mogę otym stanowczo zapewnić. Wnioskuję to zjego twarzy…


    – Jak to? Więc człowiek ten nie utonął?– wykrzyknął naczelnik.


    – Nie! Stanowczo nie! Nieżywego już wrzucono do Sekwany.


    – Ale nie widać na ciele żadnych śladów obrażeń, żadnych śladów walki…
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    Pomocnicy doktora rozebrali trupa. Ciało Fauvela było matowej bladości albo raczej wyglądało, jak ulepione zwosku. Kończyny nie były sztywne. Na całym ciele nie było żadnej rany, ani żadnego śladu walki.


    Doktor zmarszczył czoło izamyślił się.


    Po dokładnych oględzinach zwłok, odezwał się:


    – To coś niebywałego doprawdy! Tętnice zachowały giętkość, jak za życia. Ciało przebywało przynajmniej ze trzy dni wwodzie, anie ma na nim najmniejszego opuchnięcia, ani zepsucia, wygląda tak, jakby nieboszczyk dopiero co umarł. Nigdzie nie widać ciemnofioletowych plam, które pojawiają się normalnie wpewnych miejscach po zgonie… Skóra jest zupełnie przezroczysta… Bardzo dziwna rzecz… Trzeba będzie zbadać dokładnie jego mózg.


    – Niech pan robi, co chce, doktorze, ale proszę powiedzieć, co pan przypuszcza?


    – Nie mogę nic odpowiedzieć, bo nie rozumiem, zjakim przypadkiem mam do czynienia. Pierwszy raz spotykam się ztak szczególnym zjawiskiem… Tylko sekcja zwłok może rozwiązać tę zagadkę…


    Doktor wydał natychmiast polecenie asystującemu felczerowi iwkrótce skalpel zagłębił się wpiersiach rozciągniętego na stole sekcyjnym trupa.


    Zdziwienie doktora przeszło wszelkie granice. Przekonał się bowiem, że wciele nie było zupełnie krwi, ani jedna żyłka nie różniła się bladością od matowej białości ciała.


    Doktora ogarnęło przerażenie.


    Serce było puste, bez krwi, wątroba także. Tętnice iżyły, zbadane dokładnie przez lupę, okazały się tak samo puste, jak serce.


    – Co to znaczy?– wykrzyknął doktor. –To jakaś straszna tajemnica!


    Zbadano wnętrzności.


    – Ten człowiek zakończył życie tuż po podniesieniu się od stołu, trawienie wżołądku ledwo co rozpoczęte… Sprawdzimy jeszcze mózg…


    Odwrócono trupa iza pomocą małej piłki, przepiłowano część czaszki. Wmózgu, tak jak iwszędzie, nie było zupełnie krwi.


    – Coś niewytłumaczalnego! Coś niepojętego! Gubię się, doprawdy!– krzyknął doktor.


    Nagle zadrżał gwałtownie. Ztyłu szyi zauważył niewielkie zadraśnięcie, na dwa, trzy centymetry długości, jeszcze bielsze od skóry.


    Przyłożył palce do tego miejsca ilekko nacisnął.


    Brzegi rany, zadanej skalpelem przez Jakuba Lagarde, uchyliły się iwypłynęła znich jakaś ciecz.


    – Aha!– wykrzyknął doktor– oto jest rozwiązanie całej zagadki! Proszę spojrzeć!


    Idwoma palcami uchylił lekko skórę, pokazując otwór.


    – Ależ to rana!– zawołał naczelnik– czy to znaczy, że mógł się przypadkowo zranić?


    – O, nie! Został ugodzony bardzo wprawną ręką, apotem… wytoczono zniego całą krew, jak ze zwierzęcia… Nieszczęśnik miał do czynienia zkimś doskonale zaznajomionym zanatomią, zkimś bardzo zręcznym wchirurgicznych operacjach!


    – Jest pan tego pewny, doktorze?


    – Najzupełniej! Ijestem tym przerażony… sam lepiej nie znalazłbym tętnicy… Kto mógł popełnić tak straszną zbrodnię?


    – Iwjakim celu?– mruknął ponuro naczelnik.


    – Tylko wspólnik, obawiający się denuncjacji mógł mieć interes wzamordowaniu Fauvela– zauważył Rajmund.


    – Iwspólnik ten musiał ukończyć szkołę medyczną, bo włada skalpelem, jak profesor chirurgii… To, moi panowie, bardzo tajemnicza sprawa… Nie spotkałem się dotąd zpodobnym przypadkiem… Czy jesteście pewni tożsamości tego człowieka?


    – Całkowicie– odezwał się Rajmund.


    Wtej chwili dano znać, że przywieziono złodziei książek, po których posłano do więzienia. Naczelnik kazał ich natychmiast wprowadzić.


    Wszyscy trzej rozpoznali wmartwym człowieku antykwariusza Fauvela.


    Wdowa Labarre ijej syn również to potwierdzili.


    Nie było wątpliwości, zamordowanym był Antoni Fauvel.


    Pani Labarre, bardzo przygnębiona morderstwem jej brata, zapytała, czy może oddać mu ostatnią posługę.


    Odpowiedziano jej, że pochowanie zwłok nie może się odbyć bez pozwolenia prokuratora, na które trzeba jeszcze poczekać. Zostanie zawiadomiona, kiedy pozwolenie nadejdzie.


    Pani Labarre ijej syn odeszli.


    Doktor zajął się pisaniem raportu zprzeprowadzonej sekcji zwłok.


    Naczelnik bezpieczeństwa publicznego opuścił kostnicę iudał się do prokuratury.


    Rajmund wyszedł razem znim. Idąc obok swojego zwierzchnika, zastanawiał się, czy nie poprosić go jeszcze raz ourlop. Coprawda wczorajsze niepowodzenie nie zachęcało go do ponowienia prośby, ale dziś sytuacja się nieco zmieniła, wyszła na światło dzienne cała prawda oFauvelu, aRajmund wywiązał się zpowierzonego zadania pomimo że poszukiwany okazał się martwy. Może więc dzisiaj naczelnik okaże się dla niego łaskawszy?


    – Panie naczelniku– odezwał się po chwili milczenia– czy mogę wierzyć, że dziś będę szczęśliwszy, niż wczoraj?


    – Szczęśliwszy?– powtórzył naczelnik– pod jakim względem?


    – Chodzi omoją wczorajszą prośbę…


    – A… co do urlopu… Więc tak bardzo panu na nim zależy?


    – Bardzo, panie naczelniku. Ijeżeli go otrzymam, będę panu naprawdę niezmiernie wdzięczny…


    – No więc dobrze, ale nie dam panu tyle, ile pan chciał, daję panu urlop na piętnaście dni, zdrobnym jednak zastrzeżeniem… pozostawiam sobie prawo wezwania pana, jeżeli zajdzie nagła konieczność. To wszystko, co mogę dla pana zrobić.


    Rajmund ukłonił się zszacunkiem.


    – Zrobił pan dla mnie wtej chwili bardzo dużo iproszę mi wierzyć, że potrafię to docenić…


    Rajmund szczęśliwy wrócił do domu, naczelnik poszedł do sądu.


    


    Wpałacu przy ulicy Miromesnil wszyscy od rana byli, jak wgorączce.


    Był to dzień otwarcia gabinetu konsultacyjnego doktora Thompsona, adzięki skutecznym artykułom, reklamującym wparyskich dziennikach umiejętności amerykańskiego specjalisty, można było spodziewać się tłumów pacjentów.


    Trzeba dodać, że znani przedstawiciele świata nauki oraz profesorowie medycznego fakultetu, którym Thompson składał wizyty, uznali jego niebywałą inteligencję iszeroką wiedzę medyczną za niepodważalny fakt. Byli spokojni, że nie odbierze im ich pacjentów, bo jako specjalista, leczący anemię zgromadzi usiebie wyłącznie tych pacjentów, którzy cierpieć będą właśnie na tę chorobę.


    Jakub Lagarde opracował recepturę lekarstwa, które poddał ocenie akademii medycznej iuzyskując pozytywną opinię, otrzymał jednocześnie zgodę na wyłączność sporządzania tego preparatu. Było to po jego myśli, gdyż nie zamierzał zdradzać swojego sekretu aptekarzom, zachował więc monopol na sporządzanie leku, ale zobowiązał się dostarczać go wpotrzebnych ilościach szpitalom.


    Nikt nie znał składu tego leku, oprócz komisji akademii medycznej isamego doktora Thompsona. Nikt również nie znał jeszcze skutków jego działania, ale mimo to krążyły otym środku pogłoski, że to prawdziwe panaceum, lek prawie cudowny.


    Około południa, wsalonie przylegającym do gabinetu czekało już ponad dwadzieścia osób.


    Duży salon, umeblowany zwidocznym przepychem, ozdobiony obrazami irzeźbami, poprzedzony był przedpokojem, wktórym trzynastoletni chłopiec wubraniu pazia, siedział przy niskim biureczku iwręczał wchodzącym kolejno pacjentom ich numery porządkowe.


    Wgłębi salonu znajdowały się drzwi, zasłonięte ciężkimi portierami, prowadzące do gabinetu doktora. Gabinet urządzony był bardzo elegancko, przy ścianach znajdowała się biblioteka, inkrustowana brązem. Między oknami stało duże, stylowe biurko. Wrogu pokoju szerokie drzwi prowadziły do podręcznej, domowej apteki, gdzie stały półki, ana nich flakony, butelki, puszki iinne pojemniki, oznaczone etykietami. Na środku stał stół, cały zastawiony maleńkimi, jednakowej wielkości pudełeczkami, owiniętymi wdrukowane wczterech językach instrukcje.


    Przy stole tym siedziała Marta, pochylona nad wielką księgą rejestracyjną, oprawioną wzieloną skórę, zposrebrzanymi narożnikami.


    Młoda dziewczyna ubrana była wkrepową, czarną suknię. Podniesione wysoko blond włosy ozdabiały jej zgrabną główkę, niczym złota korona, aspadające figlarnie na czoło złote loczki, czyniły jej twarz jeszcze piękniejszą.


    Jakub nie mógł się na nią napatrzeć…


    Wśród tłumu ludzi, oczekujących wsalonie na przyjęcie przez doktora, znajdowały się matki zdziećmi owychudzonych, bladych twarzyczkach, zpodkrążonymi oczami. Na pierwszy rzut oka widać było, że cierpią na anemię.


    Wjednym zrogów salonu, pełniącym rolę poczekalni, siedział Rajmund Fromental ze swoim synem.


    Naprzeciw nich– jakaś kobieta mówiła coś po cichu do siedzącego obok niej młodzieńca, obladej, mizernej twarzy, wubraniu duchownego.


    Była to pani Labarre, która idąc za radą nieboszczyka swojego brata– Antoniego Fauvela, przyprowadziła syna na konsultację do specjalisty.


    Pani Labarre, jak wiemy, nie bardzo kochała syna, zależało jej tylko na tym, aby dożył do pełnoletności idoczekał końca procesu Jerome’aVillarda. To było dla wdowy najważniejsze, aby przejąć wswoje ręce spadek, przeznaczony dla jej syna.

  


  
    



    III.

    



    


    Zegar, umieszczony na marmurowym kominku, wybił godzinę pierwszą.


    Wtej samej chwili drzwi od gabinetu otworzyły się ina progu pojawił się doktor Thompson.


    Wszyscy wstali, aby się mu ukłonić.


    Odpowiedział lekkim skinieniem głowy iuprzejmym uśmiechem, przeszedł wzdłuż salonu, otworzył drzwi do przedpokoju ipowiedział po cichu kilka słów do pazia, rozdającego numery porządkowe.


    Ubrany był co najmniej odświętnie. Na szyi miał biały krawat, na ramionach dopasowaną, czarną marynarkę iaksamitną kamizelkę. Wyglądał elegancko wświetnie skrojonym ubraniu, apowagi dodawała mu jeszcze niewielka, przycięta na amerykański sposób broda. Przeszedł znowu przez salon iskierował się do gabinetu.


    Rajmund zastąpił mu drogę, aJakub poznał, że to ten sam człowiek, zktórym przed kilkoma dniami rozmawiał wrestauracji na wyspie.


    – A, to pan– odezwał się, podając Rajmundowi rękę, którą ten serdecznie uścisnął– dziękuję panu za pamięć izaufanie, jakim mnie pan obdarzył. Nie zapomniałem naszej rozmowy… Który pan ma numer?


    – Pierwszy…– odrzekł zuśmiechem Rajmund– byliśmy tu już przed dwunastą.


    – Cieszę się, że będzie pan moim pierwszym pacjentem. To ten młodzieniec jest pańskim synem?– dodał, wskazując na Pawła.


    – Tak, panie doktorze– odpowiedział Fromental.


    – Poznaję, choć krótko go wtedy widziałem…


    Paweł ukłonił się uprzejmie.


    – Proszę panów do gabinetu– powiedział następnie Thompson, uchylając ciężką portierę iprzepuszczając przed sobą ojca isyna.


    – Proszę, niech panowie usiądą tu bliżej mnie… Musimy ze sobą porozmawiać. Zacznę od tego, że od czasu, gdy widziałem pana ostatnio, bardzo się pan zmienił ito niestety na niekorzyść.


    – Dziwi mnie bardzo, to co pan powiedział, doktorze– szepnął Paweł– że już mnie pan wcześniej widział… bo ja sobie wcale nie przypominam, żebyśmy się już gdzieś wcześniej spotkali…


    – Nie zauważył mnie pan… ale ja widziałem pana zdaleka… apodczas pana chwilowej nieobecności, powiedziałem nawet pańskiemu ojcu, co jest panu potrzebne dla wzmocnienia organizmu iaby zwalczyć anemię. Bo pan wyraźnie na nią cierpi, drogi panie…


    – To dziś modna choroba, panie doktorze, nawet elegancka– odrzekł Paweł, śmiejąc się.


    – Pomimo całej jej elegancji, zamierzam zadać jej cios, po którym się już nie podniesie. Muszę zbadać pańską krew, pozwoli pan zatem, że pobiorę kropelkę…


    – Czy mam się rozebrać?


    – Nie ma potrzeby. Proszę mi tylko podać rękę.


    – Którą?


    – Którąkolwiek.


    Paweł podał lewą rękę.


    Thompson ścisnął mu mocno jeden palec, anastępnie ukłuł jego czubek złotą szpileczką.


    Natychmiast ukazała się kropla krwi.


    Jakub zebrał ją na kawałek szkła ipołożył pod mikroskopem.


    Wsąsiednim pokoju, pełniącym rolę domowej apteki, siedziała przy stole Marta. Słyszała, jak doktor Thompson rozmawiał zkimś wgabinecie za ścianą, ale nie zwracała na to większej uwagi.


    Wizyty rozpoczęte– pomyślała sobie idalej czytała pożyczony od Angeli romans.


    Nagle zadrżała.


    Jakiś znajomy głos, ale nie doktora Thompsona, dotarł do jej uszu ichwycił za serce. Zaczęła się uważniej przysłuchiwać. Głos umilkł, ateraz mówił doktor, Marta słyszała dokładnie każde słowo. Kiedy doktor skończył, znowu dało się słyszeć ten drugi głos… Nerwowe drżenie poruszyło całym ciałem sieroty. Teraz miała pewność, wiedziała czyj to głos. Bez trudu rozpoznała głos rybaka znad brzegów Marny, należący do młodego człowieka, októrym od tamtego spotkania nie przestawała myśleć…


    Przyszedł do doktora na konsultację… Awięc jest chory iwymaga leczenia…– pomyślała.


    Serce Marty zabiło gwałtownie, tym razem zobawy iżalu.


    – Gdybym go mogła zobaczyć…– szepnęła.


    Wstała zkrzesełka, zbliżyła się po cichu do drzwi iprzyłożyła oko do dziurki od klucza. Niewiele mogła zobaczyć, bo wtym momencie doktor poprosił Rajmunda iPawła do mikroskopu. Thompson mówił do Pawła:


    – Spójrz, młodzieńcze ipowiedz, co widzisz?


    Młody człowiek zbliżył oko do mikroskopu iuważnie wpatrywał się wkawałek szkła.


    – No ico widzisz?– zapytał doktor.


    – Szeroka kropla wody, awśrodku niej czerwona plamka– odpowiedział Paweł.


    – Stanowiąca zaledwie dwunastą część dużej kropli, prawda?


    – Prawda…


    – Awięc, ta czerwona maleńka plamka krwi, otoczona jest bezbarwnym płynem, który też powinien być krwią. Teraz już wiem, jaką ilość tej krwi zawierają twoje żyły itętnice… Usiądź przy mnie, porozmawiajmy…


    Marta obserwowała nadal gabinet przez dziurkę od klucza. Dotąd widziała tylko przesuwające się postacie, teraz, kiedy wszyscy usiedli, mogła zobaczyć ich twarze. Paweł znajdował się dokładnie na wprost niej. Marta zadrżała ze wzruszenia, widząc blade policzki iusta młodzieńca.


    Tak, to on, szepnęła, ale jaki zmieniony… Musi być poważnie chory…


    – Musiałeś dużo ostatnio pracować, mój chłopcze, czyż nie tak?– zapytał doktor.


    – Bardzo dużo… Lubię się uczyć…


    – Czy nie czułeś ostatnio przyspieszonego bicia serca?


    – Tak, to mi się dość często zdarza…


    – Ajak ze snem? Czy dobrze sypiasz wnocy?


    – Niestety, bardzo źle sypiam…


    – To typowe objawy anemii… Oddech masz nierówny, niespokojny, puls przyspieszony. Nadmiar pracy powodował jeszcze pogłębienie się anemii… Ale nie martw się. Podejmuję się wyleczenia ciebie ito całkowicie. Musisz tylko ściśle przestrzegać moich zaleceń.


    – Będę je skrupulatnie wypełniał, panie doktorze, obiecuję…


    – Nie chodzi mi otwoje posłuszeństwo… muszę zdobyć twoje zaufanie.


    – Zapewniam pana, panie doktorze, że mam do pana całkowite zaufanie…


    – Czy możesz tego dowieść?


    – Wjaki sposób?


    – Odpowiadając szczerze na moje pytania.


    – Jestem gotów…


    – Zobaczymy… Otóż zdziwiła mnie bardzo zmiana wtwojej powierzchowności ito wtak krótkim czasie, wciągu jednego zaledwie tygodnia… Jestem pewien, że ta gwałtowna utrata sił, widoczna na twojej twarzy, nie jest wcale skutkiem anemii…


    Rajmund spojrzał ze zdziwieniem na doktora.


    Marta, wzruszona wstrzymywała oddech, aby dokładniej słyszeć.


    – Moje drogie dziecko– ciągnął doktor Thompson– lekarz jest twoim najlepszym przyjacielem, któremu powierza się wszystkie swoje tajemnice tak, jak spowiednikowi. Nie wolno przed nim nic ukrywać, bo chodzi zarówno ouzdrowienie ciała jak iduszy… Widzę, że ukrywasz coś przede mną iprzed swoim ojcem. Powiedz nam otwarcie, proszę, co jest tym zmartwieniem…


    – Pan doktor się myli…– mruknął niechętnie Paweł– zapewniam pana, że nic mi nie jest…


    Jakub Lagarde wstrząsnął głową.


    – Nie przekonasz mnie, moje dziecko… zbyt dobrze znam się na ludziach, potrafię czytać zich serc iduszy jak zotwartej księgi. Obok choroby fizycznej, którą rozpoznałem ijestem wstanie uleczyć, jest wtobie jakieś cierpienie, pewien rodzaj choroby duszy, której nie mogę wyleczyć, nie znając przyczyny. To cierpienie cię zabija.


    – Błagam pana, panie doktorze, proszę mnie oto nie pytać…


    Rajmund zawołał:


    – Kochany synu! Cóż za zły duch namawia cię do tego milczenia? Czy nie rozumiesz, że chodzi nam oratowanie twojego zdrowia, twojego życia? Ja też od razu się domyśliłem, że gnębi cię jakieś poważne zmartwienie…


    Paweł chwycił się rękami za głowę.


    – To moja tajemnica… moja tajemnica…– zawołał przerażony.


    Jakub Lagarde uśmiechnął się.


    – Czy sądzisz, że tak trudno odgadnąć, co może być tym zmartwieniem wtwoim wieku?– zapytał. –Tylko jedną tajemnicę możesz ukrywać wswoim sercu… to jakaś miłość…


    – Czy to prawda, Pawle? Jesteś zakochany?– wykrzyknął Rajmund.


    Słysząc to, Marta straciła oddech, chwyciła się za serce, próbując powstrzymać jego gwałtowne bicie.


    Czy Paweł odpowie? Czy powie, że ją kocha? Czy wymieni jej imię?, pomyślała, bliska omdlenia.
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